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W e  L w o w ie  i  ratcsiccztiie 2  K 
n  coazłen:. <wuKiocn» dostawy 
< •  eom o dopiaut łie  6 0  baterii,. 
Z  )i4n (« iro tin  przesyłka poczt, 
w krasu m leczn ie  2  K ” 0  
Kwarta Im* 8  K, *łvznle 3 2  Kor. 
w diemoech: wwmrtalnte t2  Kor, 
w Iruyeh pausrwacfe IwiąiK" poczt. , 
kwe.tałnU  15 K. ro d n ie  6 0  K, 
Z  dwukrotna przesyłka poczt, 
w L.4jut miesięcznie 3  K £ 0  k, 
kwart. 9  K 6 0  ‘-ak: rocznie 3 8  K. 
Zmian* m raa pocztoweg* 4 0  tb 
Ceny oddzielny cb nnmerów* 
Wyd. popotitw. B U. t  prze- IO i .  
Py_ po ran..* 4  k. ay lk a  6  b.

S ł o w o  P o l s

wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogioszei. 
O głoszenia /.a i wiersz w o t u c i u  
p ism em  lub (efjpy miejsce 2 0  l,aU  
w num erze  sobomiin 3 0  halerzy. 
N adesłane t.t wiersz drotmi-ni pis­
m e m  lub jego mieisce 8 U  bal.. 
*  num erze  niedzielnym 1 H 2 0  o. 
N e k r o l o g i a  za wiers. petit. 6 0  b. 
Z a w i a d o m i e n i a  »  Ślubach, za­
ręczynach i t. p. po i  K 5 0  hal. 
za wiersz, natólnfij 4  K 5 0  hal. 
D r o b n e  o g ł o s z e n i a  za wyraz 
B hal. najmniej  8 0  hal. 7 a wiersz 
5 0  h- najmniej  5 w iersz) (K. 2.SU). 
Afirus RcCaiiCjl. pKiiairaui I dimnu; 
L w ó w .  u l  Z n i i o r o u i c z a  11-15 
£s{j$tsf* eafissiaycn me zwraca sio-
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C e n a  o n m e r u  6  h a l  ,
z przesyłką 10 hal.

W o j  H i t .
Nigay jeszcze L w ów  nie by ł lak  odcięty, jak 

obecnie, od wszelkich wiadomości z szerszego tere­
nu w ojny europejskiej Najświeższe wiadomości po­
chodzą z gazet przywiezionych przez p ry w a tn e  oso­
by, a datujących z przed  8 dni. Co się p rzez  ten 
ostatni tydzień stało nietylko na granicy  francuskc- 
niernieckiej, lecz i na  wschodnich terenach walk, 
w Prusiech i w Królestwie Polskicm, — me sposób 
się cokolwiek dowiedzieć, .ledno tylko zdaje się być  
pewneni, że wojna jest dopiero w  sw ym  początku, żc 
m ocarstw a wojujące rozwijają dopiero sw e siły i że 
olbrzymie bitwy, jakich świat jeszcze nie widział, 
toczące się od szeregu tygodni, są wstępem dopiero 
do walk jeszcze straszniejszych, jeszcze krwaw szych, 
w  których jeszcze wMększe m asy  uzbrojonych ludów 
ujętych w  żelazną dyscyplinę nowoczesnego wojska, 
z bohaterskim uporem o każdą piędź ziemi w śmier­
telnych bojach zmagać się będą.

Ale nictylko dziesiątki tysięcy żołnierzy giną na 
polach bitew'. W ojna nowoczesna niszczy wrsie i mia­
sta, niszczy kraj cały, w' k tórym  się toczy.

Vv OjsKu liiC i.i otbfą dżiś lilUnuoCl, jak Zet CZciSOW
w ędrów ek narodów-. P ra w o  międzynarodowe czyni 
ścisły przedział między cywilną ludnością, a wojuja- 
cemi armiami," biorąc ludność w  obronę przed jakiem- 
kolwick wrogiem działaniem wojsk, kraj zajmują­
cych. Sam laki jednak przemarszu krociowych armji 
‘i walk rozciągniętych na przestrzeni setek kilome­
trów, walk, w których rozstrzyga  ogień tysięcy a r­
mat, zasypujących wsie, i miasta gradem  pocisków, 
łiie może nie pow odow ać ruiny wszelkiego ż.ycia do­
koła, ruinv dobytku pracy  całych nieraz pokoleń.

Niestety ta groza w ojny dzisiejszej spadki na 
nasz kraj. Po tow a już niemal Galicji, choć wojna do­
piero w zaczątku, pożogą jej jest objęta.

Nierównomiernie rozłożony został ciężar wojny 
między państw a trójprzymierza. W łochy zachowały 
neutralność, Niemcy wzięły  na się walkę z liczebnie 
słabszą Erancją i Belgją, aby  przenieść odrazu wojnę 
na ich łerytorjum. Austrii zaś przypacba rola w s trzy ­
m yw ania całej potęgi rosyjskiej, póki Niemcy nie 
uporają się. z Francją.

Odrazu plan strategiczny, wypracow any w  Ber­
linie, skazyw ał Austiję, a w  szczególności Galicję, na 
najcięższe ofiary wojny z najmniejszą w  razie zw y ­
cięstwa Irójprzymierzą dla niej korzyścią. Boć jasne 
jest. że nie ten ze sprzym ierzeńców będzie miał po 
zwycięsk.ei wojnie głos decydujący, kto w/ pierwszej 
połowic wojny musiał prowadzić defensywę.

Politycy polscy, k tórzv przestrzegali monarchię 
ansiryjncką pr/r-d jcdnostronnom uzależnianiem sw e­
go postępowania od Niemiec, kierowali się wzglę­
dami nictylko na sp raw ę polską, ale i na dobro pań­
stwa, lepiej interes jego bodaj rozumiejąc, a może i 
lojalniej pojmując swoje względem niego zobow iąza- 
nia od tyci:, k tó rzy  w aranżow anych  z Berlina pla- 
riacn ukraińskich tak wielkie pokładali nadzieje.

F yciuus beli1 sem per dubius. To jednak, czego 
naród chce, do czego dąży, nie powinno być zgady­
w ane i uzależniane zupełnie od wyników wojny. 
Myśmy to sranowdsko zayv$zc zajmowali i /.ujmować 
będziemy w  miarę możności p rzy  każdymi obrocie 
s p raw y  w  każdej dzielnicy.

\  • te

Zajęcie {jutowa i haiieza.
(Urzędowy komunikat rosyjski).

W dniu 3 bm. opublikowano w dziennikach ro­
syjskich następujący urzędow y telegram Naczelnego 
W odza  do Jego Cesarskiej Mości:

„Z entuzjastyczną radością, składając dzięki Bo­
gu, donoszą Waszej Cesarskie Mości, iż zwycięska 
arrnja jenerała Ruzskiego dzis o 11 rano wzięła Lwów, 
a armja jenerała Brusilowa łialicz. Upraszani o na 
grodzenie jenerała  Ruzskiego za w szystkie poprze­
dnie boje krzyżem  ś \ \ . Jerzego 4-go slopnia, a za 
wzięcie L w o w a  3-go stopnia, jjenerała Brusiłowa — 
za w szystk ie  boje krzyżem  4 gb stopnia.

„Szczegółów jeszcze niema.
Podp. — Gcucrał-ad.uicant

Mikołaj.

Walili w Y -ełsH ta  i ut Balicji.
(Urzędowy komunikat rosyjski.)

Petersburska  Agencja telegraficzna rozesłała 
do pism następujący komunikat urzędow y. (Bierzemy 
go z dziennika „Birżew. WiedomT z du. 4 bm.)

„Dn. J9 (I września) nieprzyjacielskie kolumny 
probow ały  p rzerw ać  nasze centrum w  kierunku mię­
dzy' Lublinem i Chełmem. Powodzenie przeszło jed­
nak na naszą stronę. Ścigane yirzez ,,as resztki nie­
przyjacielskich kolumn pospiesznie ustępują na połu­
dnie, zostawiły nam sztandar, 8 karabinów maszyno- 
wyeh, i z górą 1090 jeńców. Dn. 2 bm. uparte boje 
je na całym froncie ponow iły się z. nową siłą. Jeńcy 
mówią, iż druga  arm ja ausryjacka, stanowiąca obronę 
Lw ow a od wschodu, ogarnięta jest p rzez panikę. W  
najbliższych okolicach L w ow a zdobyliśmy' dn 2 bm. 
20 dział Nasze wojska na tym froncie idą bez ustanku 
naprzód"

Przesunięcie wojsk niemieckich ita zachód
Petersburska  Ageifcją donosi z P a ry ż a  dnia 

2 b. m.: Donoszą tu z Bclgji, iż części wielu korpu­
sów  niemieckich przechodzą przez Belgję wracając 
do Niemiec.

t francuskiego ferenu wojny.
(Jrzędowy komunikat francuski z dtp 2 b. m. 

b rz m i .
Na naszem praw em  skrzydle  korpus niemieckiej 

konnicy, k ierm acy się do Forct dc Compiegne zde­
rzy'! sic 1 b. m. z Anglikami, k tórzy  zabrali mu ld 
armat.

Drugi korpus lijarrrieckicj konnicy doszedł do 
łinji Soisson—Anb.y—Lcchateau.

W  okręgu Rcthcl i Mozy nieprzyjaciel nie w y ­
kazuje czynnych wystąpień.

W  Lotaryngii idziemy w dalszym ciągu naprzód 
p r a w y m  brzegiem rzeki Sannom

Na południu stan bez zm iany : Niemcy, jak się 
zdaje, zostawili przed Belfortem jedynie obserw acyj­
ne wojska

Na północy' w Lille, Arras, Douai, Bethime, Lens 
nieprzyjaciela niema."

N A D E S Ł A N E .
Cena za  w iersz  80 hal., w  soboty i niedziele K 1.20. 

najmniej 4 wiersze.

D R K  P O D L E W S K I
Specjalista rhorób skórnych i wenerycznych »
o n y n u j e  d la  K o b ie t  i m g ż c  :v z n  o d  1 !— 1 2 , 3 — 5 §
ulica Zimorowirza I. 5 (naprzeciw Sokn*?L

ino w  papież Bsaedyfer nl.
Z Rzymu donoszą dn. 4 września, żc papieżtui 

/o s ta ł  wybrany' kardynał deiia Chiesa.
Ks. Jakób della Ciiiesa. jest Włochem. Urodzą 

się 15 listopada 1854 w ( .c m i.  Kardynałem został mia­
nowany dn. 25 maia 1014. W  ostatnich czasach by' 
arcybiskupem w  Bolonji. ! t

P ierw sze glosowanie nie dało żadnych n.zuna- 
tów. (nosy  w ahały  się pomiędzy kardymalem Ma»- 
fim a F'erratą. Partja Mafficgo była znacznie i.ilniej- 
rzą, ale nie rozporządzała potrzebną do wyboru 
liczbą g łosów ogółu konklawe). Dlatego, też w y ­
sunięto kandydaturę  kompromisowy kardy mila Bo- 
ionji, k tó ry  istotnie został wybr«ny władcą titolicy 
Apostolskiej.

N ow y papież przybrał imię Benedykta XV.

Szhlc BEografii g tuei^arezei 
Rosji euraęelskiej-

I.
W  takich, jak dzisiejsze, czasach zainteresowa­

nie się geograf ią 'gospodarczą  państw i stron ze so­
bą ścierających się jest daleko żywsze, aniżeli w cza­
sach pokojowy ch. W latach bczwoiemiych zainmią 
siy gospodarstv eni państw obcy'ch nieliczni sp ija- 
liści. 5tudju.ią bilanse handlowe, badfltą dnigi. ś ied/ą 
źa rynKann zbytu mb obszarami podaży. Wojna s ta ­
wia daleko żywiej problem'-' gospodarcze przed o- 
czym a już nie jednostkom, lecz ogółowi oświecony ch 
czytelników. Każdy pyta się, jakiemi ,-ilami rozix‘>- 
rządza  elana potęga boj:i\va. naprzód wrfieimemi, ;i po­
tem ekonomicznemi.

Jeżeli wojna nowożytna jest bardzo skoroplikm1 
yvaną, zawiłą i złożoną maszynerją, to pytanie budzU 
się musi, jakie siły materialne m aszynerię tę w nich 
yyprawiają? Prócz tego ciekaw/i jesteśmy dow iedzieć 
się, jakie są zasoby i zapasy, gromadzone mądrą po­
lityką państw i narodów na y\'ypadek zbrojnych kon­
fliktów?

Przy najmniej na część owych pytań daje odpo­
wiedź geografja gospodarcza pewnych kraiów. Uj­
muje bowiem gospodarcze problemy' i zagadnienia nie- 
tylko geograficznie, a więc przestrzennie, lecz także w 
przyczynow ym  zestawia je związku.

Olbrzymie imperium rosyjskie przedewszyst-  
kiem ze yvzględu na Ogromne przestrzenie, Jakie zaj­
muje, budzi imeres. P o k ry w a  się ono w całości /. 
pojęciem Europv wschodu,ej,, a naw et zaryw a pcw 
■lią część Europy zachodniej. Powierzchnia Rosii euro­
pejskiej wytarta razem 5.4 miljona kim. kw. Jest to 
więc kraj większy od połowy Europy, czyli większy 
od wszystkich państw  europejskich razem wziętych. 
Rosia rozpościera się pomiędzy zamkniętemi morza­
mi Bałtyckiem i Lodowmtern Póinocncm z jednej s tro­
ny', a Morzem Czanicm  i Kaspijskiem z drugiej strony, 
pomiędzy Uralem a niziną polską. W tem noh/żcińu 
Europa wschodnia stanowi pomost z Europy jucho- 
duiei do Aucji. przez k tóry to pomost szły niegdyś kul­
turalne i i olityc/iic- w pływ y z Azii do Europy, a dzi­
siaj ida w kierunku odwrotnym

Europa wschodnia przedstawia bardzo rozległą 
i maio rozczłonkowaną połać kontynentalną, odsunię­
tą  od w'pływów oceanu, a /.daną przeważnie na w'p!y- 
\vy lądowe. Słabe są t l  juz łagodzące klimat powic- 
yvy z nad Atlantyku, coraz mniej deszczów. Z :\ to 
kontrast gorących do zbytku lat i mroźnych zim zdra­
dza blizkie sąsiedztw '0 największej na ziemi, masy 
kontynentalnej, jaką jest Azja.

Uderzającą właściwością rzeźby' Europy wscho­
dniej jest jej małe urozmaicenie pod względem pio­
nowymi. Z w'yjątkiem Uralu i jSjjinu. przedstawia 
Europa wschodnia kraj równy, w którym  wysokość 
w zględna tylko gdzieniegdzie przenosi 200 m., w yso­
kość zaś bezwzględna rzadko jest większa od 350 m. 
Nierówmości terenu — to pagórki lub rozlegle płaskie 
grzbiety, poprzedzielane albo jarowatemi dolinami, 
albo dolinnemi. nadrzecznymi kotlinami. Krajobraz ró­
wnież nuży oko sw ą jeduostajtiością. Komunikacja
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raoiv  się jednak rozwijać w  takim kraju bez żadnych 
większych przeszkód. Przypuszczają  również nic bez 
racji, że monotonja rzeźby  Europy wschodniej p rzy­
czyniła się w  główniej mierze do powstania jedno­
stajnej ku ltu ry  rosyjskiej i jednolitego państwa. Od­
sunięcie granic naturalnych na dalekie k resy  umo.dk 
w ia  celow'0  zorganizowanemu państw u rozprzestrze­
nienie się szybKie i rozległe. Nie fatwo .noga stano­
wić tam ę przeciw  temu ruchowi zdezorganizowane 
i słabe lud}, niccfironione przyrodzonem i murami lub 
zdezorientowane.

t Jeduostajność rzezb} w Europie w schodniej pod­
nosi jeszcze ta okoliczność, iż na wielkich szmatach 
ziemia posiada tę samą praw ic glebę. W ięc  pas tun­
d ry  ciągnie się aż po południowy koniec Morza Bia­
łego; na południe od ow ego pasa  rozlega się pas o- 
sadów  lodowcowych aż po linję daw nego zasięgu 
‘‘odow ca (L w ó w —Kijów— Kazań), po nim idzie pas 
lessu aż pc Morze Czarne i pas słonych osadów  m or­
skich nad Morzem Kaspijskietn i Azowskiem. Ze 
zwietrzenia osadów  polodowcowych i morskich n- 
tw o rzy ła  się szaro zabarw iona i piaszczysta gleba, 
zw ana podsol, a ze zmiesznia się lessu z humusem 
powstała  najzyźnlcjsza gleba w Europie, t. zwr. czar- 
noz'em. Europa w schodnia zawdzięcza właśnie czar- 
noziemnej glebie sławrę spichlerza zbożowego dla re ­
sz ty  E urop} .

RollrtCtW’0
posiada w  Rosji bardzo korzystne  w arunki roz­

kroju. Nie brak tu bowiem urodzajnej ziemi, której po- 
w lerzchnia powiększa się przez zaoryw anie  stepów 
na południu, wycinanie iasow  na północy lub przez 
osuszanie bagien, takich jak na Polesiu, P rzeszkodą 
w  rozwoju jest lu i ówdzie ienmiejętna gospodarka, 
która  nic przynosi wielkich zysków  oraz wspólne po­
siadanie ziemi przez chłopów rosyjskich, które dopie­
ro  od niedawna się znosi. Chłopów rosyjskich osadza 
rząd na kolonjach w Syberji lub na Litwie Kultura rol­
na polega przedew'szystkiem na uprawie zbóż. Najwię­
cej uprawia się w Rosji żyta, które jest etilebom co­
dziennym, a potem pszenic}, którą  się wywozi. Sto­
sunkowo dużo sieje się owsa, mniej zaś jęczmienia.

Najlepsze zbiory są w  Królestwie Polskiem i nad 
Bałtykiem, co świadczy o tern, że tu Kulkura rolna 
stoi najwyżej.. Kultura zbóż układa się pasami w  ten 
sposób, że na osadach polodowcowych przewmgę ma 
żyto i owies, a obok niego pojawiają się len i konopie, 
oraz nad Bałtykiem rośliny pastew ne i siano, zaś bu­
rak cuKrowy i ziemniaki na zachodzie i południowym 
zachodzie.

Na glebie czarnozicmskiej dominu,lącem zbożem 
jest pszenica, obok niej spo tyka się ja rzyny , a na Kry- 
spig i w  Besarabji v, innq latorośl i tytoń.

Z południowych guDernji Rosji w yw ozi się psze­
nicę przez porty  M orza Czarnego i Azowskiego, jak 
Odessa, Mikołajów, Chersoń, Rostow i i., rocznie za 
pół miljarda Uibttj. W yw oź odbyw a się bez względu 
na po trzeby  kraju, o ile zboże zostało z zagranicy  
przedtem zakontraktowane. St^d pochodzi, że guber­
nie, które, z powodu nieurodzaju, w yprodukow ały  
zboża mniej niż putrzebują, cierpią często giód. Nie 
mogą się bowiem zaopatrzyć  w zboże z gubernji, 
gdzie były dobre zbiory.

T emu złemu s ta ra  się rząa  na wszelki sposób za­
radzić.

Przem yśl rolniczy
jest wf Rosji w ysoko rozwinięty. W ódkę pali sie w  
2900 gorzelniach, rozrzuconych po olbrzymim obsza­
rze uprawry  ziemniaków i ży ta  i produkuje się jej pi ze­
szło 4 miljony h).

Sprzedaż  wódki jest monopolem państw ow ym , 
przynószącąni rządowi (w r. 1911) 750 miljonow rubli 
w zysku. Konsumeja wódki jest jednak bardzo wielka. 
Fabrykację  cukru buraczanego rozwinęli poiscy rcl- 
nicy w Królestwie Boiskiem, na Wołyniu, Podolu i 
nad Dnieprem. D ostarcza ona obecnie okrągło 1.5 mil­
iona ton rafinady, t. j. tyle, co Austro-W ęgr}, i pokiy- 
w a zapoirzebow anic Rosji.

Gospodarstwo lasow e
jest mimo naturalnych warunków, dosyć słabo rozwi- 
mięte. Najlepiej wyzyskuje  się olbrzymie lasy, pokry­
wające 63 proc. kraju, w e  Finlandji; w innych okoli­
cach lasy albo jeszcze stoją nienaruszone jak n. p. w  
guberniach północnych i na Uralu, gdzie stanowią do 
70 pre., albo tępi się je nicoględnic, opalając maszyny 
parowe. Drzewo jest cennym artykułem  handlu w e­
wnętrznego, ponieważ sprzedaje się je do bezleśnych, 
gubernji na południu alho wywozi zagranicę za prze­
szło 100 miijnnów rubli rocznie. Sp ław  drzew a odby- 
v, a się głów me przez rzeki i porty  bałtyckie. W iększa 
część lasów należy do rządu i do wielkiej własności.

Br. St. P.

Wiadomości bieżące.
—  T e m p e r a tu r a . Dziś o g. 12 w południe —J-l 9*0

st. Celsiusza.
— Z miasta. Słońce, słońce! Z jakaż r a d o ś J ą  i roz­

koszą wyciągaliśmy ręce ku słońcu wczoraj, w  pogo­
dny, ciepły dzień Matki Boskiej Siewnej. Raźniej ro ­
biło się na duchu. Tyle dni ostatnich przeżyliśmy w  
naprężeniu i niepewności o jutro, tyle dni chłodnych, 
ponurych, dżdżystych. Aż ono jawi się rozkoszne 
słonce, siej;, w  dusze pogoaę i spokój.

Miastc całe wylęgio okoie południa z domów. 
Zapełniły się kościoły, ożyw iała  ulica. Z spokojem 
przy jm ow ano dolatujące od zachodu silne odgłosy wal 
ki artyleryjskiej. S tanow iły  one przedmiot dyskusji 
i rozmow. Chcąc zasięgnąć szczegółów bitwy, wielu 
w ybierało  się ku rogatkom Gródeckiej i Janowskiej; 
oprócz detonacji, k tóra  tutaj silniej się uwydatniała, 
nie mogli nic więcej spestrzedz. T edy  niezadowoleni 
ciągnęli ku W ysokiem u Zamkowi i Górze Piaskowej.

W zgórza  tc oddawna stanowiły  w ażn y  punkt 
obserw acyjny  dla rozmaitych miejskich strategików. 
Dostęp na kopiec byl dla publiczności zamknięty, ale 
sztab  stra tegików urzędow ał przeważnie  na Górze 
PiasKowej i tam rozstrzygał o losach miejscowości po­
szczególnych i bitew.

Słońce zalew ało  wczoraj oba wzgórza. Około 
południa zaroiły się one ciekawymi przechodniami. 
D ecydow ano o losach toczącej się walki. „Znaw cy 
wojenni41 ograniczali z precyzją rozmiar bitwy, „wi­
dzieli ruchy  wojsk, ba naw et rzekomo „rozróżniali44 
G rzały  artylerji rosyjskiej i austryjackiej! Tłum miał 
silne emocje Wiele obiecywano sobie po wieczorze, 
przypuszczając, iż w  zmroku łatwiej się będzie orien­
tow ać w  sytuacji. Ale spostkał ich zawód, gdyż w ła ­
dze zabroniły wstępu na kopiec i Górę Piaskową.

Lecz Ł,s tra tegicy“ znaleźli inne pole dociekań i 
domysłów. Oto snuli najróżnorodniejsze wnioski z roz­
mieszczenia świateł. Każdy krytyczniej usposobiony 
wiedział, iż kombinują oni z ustawionych latarń miej­
skich i lamp przed jakimiś' sk lepam i; ale oni żadnych 
rozum owanych argumentów nie uwzględniali.

Huk dział poa wieczór zamarł, aby wczesnym  
rankiem w ybuclmąć z jeszcze większą silą. Miasto 
ptzyjmujo to ze spokojem. Ruch uliczny i ta rg o w y  nor­
malny.

— Izba handlowa i przem ysłowa na posiedzeniu >̂o- 
bottiiem podjęła na nowo czynności i dekonaia  wyDO- 
ru w iceprezydenta  w  miejsce ś. p. W ładys ław a  Gu- 
brynowreza. W y b ran o  nim znanego We Lwowie p rze­
m ysłow ca p, Ludwika W imarza, k tóry  urzędow ać bę­
dzie codziennie od g. 11 w  gmachu Izby.

O m awiano też, zagadnienia aktualne i postano- 
w lono, gdy  tylko okoliczności pozwolą, naw iązać  sto­
sunki handlowe z Rosją, aby zaopatrzyć  miasto i kraj 
w  to w ary  i a rtykuły, k tórych na razie nam brakuje.

—  Zmiana mieszkania. Przypom inam y, że p. gu­
bernator Szcrcm etjcw  i w icegubernator  p. Eatjanow 
urzędują od wczoraj w  gmachu Banku austro-węgier- 
skiego przy ul. Mickiewicza i tam przyjmują intere­
sentów.

— Zakładnicy pozostają! Rozeszły się pogłoski, ja­
koby  zakładnicy miasta pozostali zwolnieni od sw ych 
zobowiązań. W ersje  te są fałszywe. Zobowązania 
ich — pomimo, że pozostają oni na wolności — trw ają  
nada! Główno komenderujący generał podkreśhf ton 
fakt z naciskiem, iż nadal zaręczają  onj za spokój w  
mieście.

— Czorwoiiy Krzyż urzęduje w  gmachu austryja- 
ckiej kom endy korpusu. Odbyło się onegdaj zebranie 
pod przew odnictw em  znanego posia do Rady pań­
s tw a  Stachowicza, k tóry  bawi w e Lwowie. R. S ta ­
chowicz w  latach ostatnich baw ił w Galicji. Pam iętna 
jest jego p rzem ow a podczas uroczystości G runw aldz­
kich w  Krakowie w  r. 1910, pamiętny też napad Ukra­
ińców na niego i ks. Rastawieckiego w  pow. rudcckim.

Prezesem  „Czerw onego K rz}ża“ w ybrano  prof. 
Ziembickiego, sekre ta rzem  d ra  W. Legeżyńskiego, a 
skarbnikiem dyr. Boi, Lewickiego. Do Komitetu w e­
szli również dyr. S tarzew ski i prof. Wiczkowski. 
W  służbie „Czerw onego K rzyżą44 znajduje się również 
syn hr. Józefa Potockiego, znanego właściciela dóbr 
na Woiyniu.

— Sądy zaczynają funkcjonować. P rezy d en t  S ta ­
nisław Przyluski w  sądzie cywilii}m, a prez. Kilian 
W  karnym  polecili rozpoczęcie czynności'. , j >

— Kasa chorych zawiesiła chwilowo urzędowanie 
w skutek  braku gotówki płynnej. Na zebraniu urzęd­
ników postanowiono na razie podjąć urzędowanie w e ­
w nętrzne, a po ściągnięciu należytości, w niedługim 
czasie rozpocznie się prawidłowre funkcjonowanie.

— Biura milicji miejskiej. Nadal obowiązuje p rzy ­
mus meldunkowy. Każdego przyjezdnego i każdą 
zmianę mieszkania należy zgłosić w  biurze meldun- 
kowem. Kierownictwo organizuje również biuro sani­
tarne, tak  nieodzowne w  obecnej sytuacji.

— W odociągi miejskie funkcjonują dzisiaj normal­
nie, Co było p rzyczyną krótkiej p rze rw y  w  ponie­
działek wieczorem, tego w skutek niemożności sko­
m unikowania się z pracownikami dobrostauskimi 
skontrolować me można.

— Telefony miejskie nie są jeszcze oddane do u- 
żytku pryw atnego. W ładze  pracują nad p rzyw róce­
niem do normalnego stanu także telegrafów'.

— Z powrotem do domów. Sporo było we Lwowie 
letników, poddanych rosyjskich, k tórych zaskoczyła  
woina. Położenie ich niejednokrotnie było w pros t roz­
paczliwe. Żadnych nie mieli wiadomości z kraju, a 
często pozostali bez żadnych funduszów', żda rza ly  
się wwpadki, Ż5 bogaci ludzie nic mogli spieniężyć pa­
pierów' wartościowych, ani też zmienić banknotów 
rublowych. Obecnie znaczna ich część dz ęki połą­
czeniom kolejowym z Równem zdołała powrócić do 
domów. Nocy dzisiejszej odjechała p ierw sza partja, 
złożona z 130 osób.

— Poddani rosyjsc}, m ający zamiar pow'rócić do 
sw ych siedzib, mają się o d (ąd zgłaszać do wicegu- 
berna to ra  p. Latjanow'a, k tóry  urzęduję w  gmachu 
Banku austro-wigierskiego.

— Tanie kuchnie i herbaciarnie. Viicepr. dr. 
Schleicher zaprosił na dziś w południe grono pań i 
panów, celem obmyślenia o tw arc ia  tanieli kuchu' i 
heibaciarni dla ubogiej ludności. Zwłaszcza potrzeba 
herbaciarni okazuje się niezbędną." ■ Po tw orzy ło  się 
bowiem na placach dużo przem ysłow ców , k tó rzy  za 
garnuszek w ody  z  cukrem pobierają 10 hal. Pomimo 
takich cen s t rag an y  z herbatą  są w  oblężeniu.

— W ydaw anie  tytoniu. Od wczoraj popoludiua 
w składowni tytoniu na pl. C lowym  w ydają  głów nym 
trafikom tytoń i cygara  ze składu podręcznego. 
Czynności tej uskuteczniają pozostali w'e Lwowie 
urzędnicy tytoniowi pod kontrolą urzędników' magi­
stratu. Dochód z tej sprzedaży ma przypaść  miastu.

— Robotnice z Winnik. Dziś od wczesnego ran­
ka  snują się po mieście g rom ady robotnic z Winnik, 
k tórym  za ostatni tydzień nie wypłacono zarobków'. 
Biedne kobiety wyniszczone rabunkiem idą od urzę­
du elowego do kasy  krajowe., ale niema nikogo, 
k toby im chociaż nadzieję robił, że ich zarobek nie 
stracony. W śród robotnic jest wiele taKicb. k tórych 
mężowie są na placu boju, lecz i tc z powodu nieo­
becności s tarostw a nie mogą nic otrzymać. W  W in­
nikach, jak opowiadają, panuje ostatnia nędzą. ‘ ł

— Z ruchu targowego. Mniej więcej można na 
targach nabywmć w szystkie  a r t y k u ł y  spożywcze. Da­
je się odczuwać brak  masła, a przekupki stawiają za 
nic niezwykle wwsokie ceny. Wogóle cena wiktuałów' 
w aha się — i dlatego należałoby, o ile jest to możli­
we, skor}gow ać  t a r y f ę  maksymalną.

— Jeńcy  aus try jaccy  w Kijowie. Do Kijowa spro- 
waazono 30 z. ni. t rz y  partie  jeńców au s try jack ie j :  
jedną złożoną z 62 ludzi, drugą z 75 i trzecią z 30, 
przeważnie  rannych. W  przeważnej części byli żoł­
nierze galicyjscy z pułków piechoty. Byfo też kilku 
dragonów. Porozumieć się z ludnością mogli łatwo. 
Pom iędzy  ranionymi znajdował się jeden z gene­
rałów'

I3r. W itte r  “ t 1
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ŁUK ASIEWi C Z 0 WA
po krótkich cierpiemacn, o pa trzon a  św. S ak ram en ­
tami, zasnęła  w Panu dnia 7-go w rześnia  b. r. prze­

żywszy lat 72.
P ozosta łe  córki zapraszają  krewnych, prz.yjaciół 

i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który  odbędzie 
się we środę  dnia 9go  w rześnia  b. r. o  godz 12-tej 
w południe  z dom u przcdpugrrebtrwcpj ul Kochanow­
skiego I. 93 na cmentarz  Łyczakowski do  grooowca 
rodzinnego,

Lwo v, dnia 8. w rześn ia  1914. 12133

© św ia fc a  i  s z k o ł y .

=  Szkoły  i nauczyciele. W czoraj w  południe w  
Tow' Pcdagogiczncm odbyła się konferencja kierow- 
ników szkół lwowskich. P rzew odniczył jej prezes 
i'ow. Psci. dyr. Piórkiewicz. Zdecydowano w ysłać  do 
prezyd. dr. Rutowskicgo deputację, która  ma prosić 
go o zajęcie się losem nauczycielstwa i o zadecydo­
w anie kwesiji rozpoczęcia nauki szkolnej. Nadto usta­
nowiono osobną komisję, która  m a dbać o interesy 
nauczycielskie.

Kwcstja rozpoczęcia nauki szkolnej jest rzeczą 
bardzo doniosłą i przyczyni się skutecznie do ujedno­
stajnienia życia. Mamy nadzieję, że zarząd miejski w  
porozumieniu z władzami rosyjskiemu rzecz załatwi 
najspieszniej i najpomyślniej. Należałoby też naglić
0 uruchomił nic szkół średnich. Gdzieniegdzie pozosta­
li dy rek to rzy  zakładów. gdzieniegdzie grona nauczy­
cielskie s tarają  się same o usunięcie anormaliów. W  
interesie publicznym leży najrychlejsza decyzja.

=  W szkole koedukacyjnej im. Z. Krasińskiego 
nabożeństwo odbędzie się jutro 10 bm„ a nauka roz­
poczyna się 11 bni. o g. 9. Dalsze wpisy do ogródka 
frocblowskicgo, szkoły ludowej i do gimnazjum real­
nego przyjmuje codziennie od g. 3 --5  Eug. Horodyska, 
ul. ZybJikiewicza 32, III. Konferencja grona nauczy­
cielskiego odbędzie się po nabożeństwie inauguracyj- 
nem dn. 10 bm.

=  W  zakładzie naukowym Marii Frenklówny od­
byw ają  się dalej w pisy  do zreform owanego gimna­
zjum realnego i liceum i szkoły ludowej od g, 10— 1
1 od 4 - 6  popoł. Dnia 11 bm,, odbędzie się nabożeń­
s tw o  o g. 10 rano, a 12 bm. rozpocznie się nauka.

=  Szkoła muzyczną Heleny Ottawo wej rozpoczy­
na naukę g ry  na fortepianie z dniem 15 b„ rn. W pisy 
przyjmuje kancelaria szkoły, ul. Batorego 32, III. p„ 
od g. 12— 1 i 5—6. )

=  Zarzad T ow arzystw a pry w . gimnazjum żeń­
skiego im. Słowackiego zawiadamia interesowanych, 
że po w ydaniu  przez w ładzę  zarządzeń w  spraw ach 
szkolnictwa, ogłosi dzień w pisów  i egzaminów'. 12125

=* W yższe w ykształcenie dla Pań! W y k łady  nau­
kowe z dyskusją z dziedziny psychologii, historii, fi­
lozofii i historii sztuki. — Lekcje zbiorowe i pojedyn­
cze z języka francuskiego i angielskiego. Ceny bardzo 
przystępne. Zgłoszenia przyjmuje p. Dr. Felicja Nos- 
sig, ul. Kopernika 14 w „Książnicy44. 12131
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N A D E S f  A N E .
Cena za w iersz  80 hal., w  soboty  i niedziele K 1.20.

najmniej 4 w iersze.^  £

ZAKŁAD DENTYSTYCZNO - TECHNICZNY
E M I L A P O R D E S A

znajduje się  przy u! Kopernika 1. 11. Telef 82 IV.
__________________________________4030

Poleca sie p ierwszorzędny skład m a ­
szyn do pisania „ U N D E R W G O D " ,  
a p a ra tó w  do  powielania, pi-im, ręcz­
nych i ro tacyjnych i przyborów  do 
rachow ania ,  kas i kasetek ogn io trw a­

łych,  o raz mebli biurowych 
12127 E m i i a  U r i c h a

Lwów, Trzeciego Maja 7. Tcl. 901.

C Z Y T E L N I A  N O W O C Z E S N A
p r z y  ul.  S y k s t u s k i e j  16. 

o tw ar ta  od  godz.  3. oo  u. popoł.  Wymiana książek za  p rzedło­
żeniem karty ab o n a m e n tu !  12133

Obszar geograficzny 
Kwestii polskiej.

IIL
W edług  znaczenia tych ziem dla posiadających 

je państw  dzieią się one na dwie kategorie. P ie rw sza  
to  ziemie stanowiące, że tak powiemy, geograficzną 
potrzebę państw, do których należą, t a  kategoria o- 
bejmuje dw a  pierwsze kompleksy. Prusom zabrane 
przez nie ziemie polskie potrzebno były  do te ry to ­
rialnego połączenia icli posiadłości, do s tw orzenia  
sobie względnie normalnej granicy  wschodniej i za­
bezpieczenia sobie względnie normalnej granicy  
wschodniej i zabezpieczenia za sobą czysto  niemie­
ckiej prowincji na pobrzeżu bałtyckiem, sięgającej aż 
do ujścia Niemna. Dla Rosji, k tóra  przedtem opanow a­
ła była Inflanty z Rygą i pobrzeże czarnomorskie z 
p izysz lą  Odesą, takicmż zaokrągleniem jej terytorium 
i zdobyciem normalnej gi anicy był zabór ziem litew- 
sko-ruskich, ziem, które  tylko przez cz te ry  stulecia 
nalcżaiy do państw a polskiego i w  których żywioł 
polski stanowił głównie wierzchnią tylko warstw ę 
społeczną, przez te cz tery  stulecia p racy  kulturalnej 
i kolonizacji w ytw orzoną. Żadne z tych dwóch państw  
nie mogłoby się pogodzić z myślą o utracie k ica j  kol- 
wiek ziem wspomnianych, ta u tra ta  by łaby  dla nich 
wielkim ciosem. Dążenie to może p rzyo  crać ro­
zmaite postacie, może się w y rażać  w  rozmaitych me­
todach działania, ale trudno przypuścić, aby  p rzes ta ­
ło istnieć.

Należące do drugiej kategorii dw a ostatnie kom­
pleksy — Królestwo Polskie i Galicja — nie s tanow iły  
potrzeoy terytorialnej, jcano dla Rosji, druga dla Au­
strii; przeciwnie, przyłączenie ich odebrało tym  pań­
stwom  normalną granicę i w y tu  orzyło  s u  ego rodza­
ju geograficzne dziwolągi, jak Galicja odcięta od dol­
nego biegu rzek, które  biorą w  niej swój początek, 
i Królestwo Polskie, zajmujące ś rodkow y bieg W isły  
a odcięte od jej źródeł i ujścia — kraje z nader nienor­
malnymi w arunkam i ekonomicznego rozwoju i z nie­
słychanie trudnem położeniem strategiczem. T rw ałe  
posiadanie tych krajów o tyle może miec dla danych 
dwmch państw sens. o ileby w  odleglejszych chociaż­
by  icli planach leżały dalsze zdobycze terytorialne — 
Austrji w  kieiunku dolnego biegu W isły  lub Rosji w 
kierunku oparcia się o K arpaty  oraz opanowania  ujść 
Niemna i Wisły. Nadto kraje te, stanowiące rdzeń sił 
polskości, me są w cale podatnym  materjalem do asy­
milacji, i trudno sobie w yobiaz ić  państwo, rozporzą­
dzające takicmi siłami, ażeoy dzieło wytępienia pol­
skości mogło tam  skutecznie przeprowadzić. P aństw a , 
posiadające te ziemie muszą się pogodzić z tern, że 
bedą miały w sw ych  granicach odrębny naród polski 
i kwcstję  polską, której rozwiązanie drogą wytępienia 
Polaków  czy zniszczenia polskiej kultury jest niemo­
żliwe.

82
Korne! Makuszyński.

Słonce w fterbie.
P O W I E Ś Ć .

tCiac dalszy.)
— Dobrze, — odrzekł Szok z syczącym  śmie­

chem mam jednak jeden skrupuł; jeśli się panienka
na mnie zapatrzy , w tedy  nie moja będzie wina, że 
twój syn  będzie kiedyś do mnie podobny.

Bolski uczuł, że mu krcW napływa do tw a rzy  
i jeśli się nie opanuje w  tej chwhi. to go zabije na miej­
scu jednem uderzeniem pięści, ochłonął jednakże na­
tychmiast.

Poczuł w zgardę  dla samego siebie, że pozwala 
temu bydlęciu na tego rodzaju dowcipy i poczuł ró w ­
nocześnie całą swoją bezsilność. Sam to w szystko  
sprawił, a nie chcąc się narazić na w yrzu t  Szoka w  
tym  właśnie sensie, uciszył ten bezgłośny uczciwy 
krzyk, k tó ry  mu się podniósł V  zakątku serca, za leni­
wy był zresztą na aw anturę , za mało miał odwagi, aby 
samego siebie sponiew ieraw szy przy  okazji, sponie­
wierać  tę ropuchę syczącą, Szoka, k tó ry  jakby ko rzy ­
stając z mroku, i ozluźnił swroje służalstwo i staWał si 5 
bezczelny. Udał, że zajęty  oilueni patrzeniem w  ok­
no, me słyszy, co gada  Szok, k tó ry  poczuw szy  na­

Austrja nie by ła  inicjatorką i nie dążyła  do lozbio- 
ru  Polski, bo nie miała w  tem państw ow ego interesu; 
wcięła Galicję i połowę dzisiejszego Królestwa jako 
ła tw ą  zdobycz w tedy , gdy Jwra za in teresow ane mo­
ca rs tw a  dzieliły się rozległemi posiadłościami Rzeczy­
pospolitej — by się pi oporcjonalnie do nich zbogacić 
now ym i nabytkami. W  okresie porozbiorowym, jak­
kolwiek w ew nętrzna  jej polityka była dla Polaków 
fatalną, nazew nątrz  me wykazywmła ona szczególne­
go zainteresowania w  grzebaniu Kwestji polskiej i na­
w et okSzywała skłonność do jej poruszenia. W  roku 
1S63 przyłączyła  się ona do noty m ocarstw , żądają­
cej reform dla Kroiestwa. Uznanie też ostateczne Ga­
licji za kraj polski i oddanie tam Polakom w ładzy  po­
litycznej nic było dla niej abdykacją z żadnych szer­
szych planów państwowych.

Aleksander I, żądając na kongresie wiedeńskim 
połączenia Królestwa Polskiego z Rosją, także nie u- 
w aza ł  jego obszaru za  niezbędny dla Rosji jaLo ta­
kiej i nie miał w nieni zamiaru właściwej Rosji budo­
wać. Łączył on odrębną państw ow ość polską z rosyj­
ską; pozostając cesarzem samów ładnym Rosji, s taw ał 
się jednocześnie królem konstytucyjnym Polski. Jeżeli 
nastęimie dw a te ustroje nie dały się ze sobą pogodzić, 
jeżeli zbliżono ustrój Królestwa do ustroju Rosji i pod­
dano je pod wdadzę rządu  petersburskiego, to nie było 
w tem jakichś głębszych widoków państw ow ych, ale 
raczej sposób wyjścia z trudności w zajemnego s to­
sunku Polski i Rosji, k tórych  polityka rosyjska nie ii ■ 
miała inaczej rozwiązać. Tem bardziej nie było tych 
głębszych w idoków j głębszej myśli w  programie, 
rozwiniętym po r. 4864.

Tale więc kw estja  polska w ogólnych zarysach 
sprow adza  się do dwóch wielkich zagadnień. Na zie­
miach pierwszej kategorii — w  zaborze pruskim i w 
Krajach Zabranych (Litw'a i Ruś), należącycli do Ro­
sji — gdzie zdecydowano już oadaw na, ze ziemie te 
maja zostać niemieckimi lub rosyjskiemi, sp row adza  
się ona do zagadnienia: czy uda się tam przew agę 
kultury polskiej zniszczyć i polskość stopniowo w y tę ­
pić? Na z :cunach zaś drugiej kategorii — w  Króle­
s twie Dolskiem i Galicji — gdzie z istnieniom i pano­
waniem polskości trzeba  się volens nolens pogodzić, 
występuje  ona w postaci zagadnienia: co z tymi pol­
skimi krajami zrobić, na jakich zasadach ich politycz­
ne istnienie urządzić?

W O J N A
jako czynnik życiow y i moralny

VIII.
Obowiązek obyw atela względem  Narodu.

Nim zanaaną postanowienia Narodu, wszelkie 
poczęcia nieuwzględniające ich konieczności, a usiłu­
jące narzucić swe zwierzchnictwo całości narodowej, 
są samozwańcze, anarchistyczne, aowodzą społecz­
nego niedorozwoju, psychicznego zboczenia i narodo­
wej niedojrzałości.

To też m ądrze zrobił Naczelny Komitet Narodo­
w y  uzależniając swe postanowienia od porozumienia 
się z innemi dzielnicami. Oby tylko jaknajprędzej do­
pełnił tego zasadniczego zobowiązania coram nanone, 
i nie zapomniał o niem wśród  gorączkowych swoich 
różnorodnych czynności. A nie wolno mu tego zobo­
wiązania zapomnieć, jeśli chce porwania całości naro­
du w  jednomyślną działalność, jakąkolwiek. A jeśli 
tego zobowiązania zapomni, będzie Winien rozdw o­
jenia Narodu, będzie sp raw cą  klęsk z rozdwojenia 
tego wynikających. będzie za te klęski odpowiedzial­
ny w obec potomności i w  dziejach narodu surowo za 
to napiętnowany.

Cawcaiit consules!!!
A wmbcc majestatu narodu, przed którym zamil­

knąć powinna wszelka pryWata, osobista, s tanowa, 
czy  stronnicza... pyloby niepatryjotycznem i karv- 
goducm w ielir/.euieiu \> j sumowanie z jakimiko: wu k

miłymi komuś pomysłami politycznymi i narzucacie 
ich ogółowi. I jak najpierwszyrn obowiązkiem naro­
du jest wypowiedzieć się, tak najpierwszyrn obo­
wiązkiem oDywuteli jest uchylić się bezwarunkowo 
przed wolą narodu i gotorvać w szystkie sw oje siły ku 
służbie, jakąkolwiekby on postanowił.

Takie bezwarunkow e i uprzednie poddanie się 
woli narodu mogłoby słusznie zaniepokoić wielu, 
wobec możliwego zatargu  z sumieniem osobistem o- 
bywatela. Podobne zatargi byw ają  w  zbiorow ościach, 
których podstaw ą bytu jest karność, nie zaś morał 
ność. Ale my, Polacy, pod tym względem możemy 
być zupełnie spokojni. Naróa nasz jest osobą mo­
ralną i nie postanowi nic, czcgobyśm y wstydzić  się 
mogli przed Dziejami i przed trybunałem  najbardziej 
wym agającej sprawiedliwości i etyki.

Z samego tego postawienia sp ra w y  stosunku na­
rodu do w ojny w ynika określenie obowiązku o b yw a­
telskiego. Obywatel nie ma nic do pownedzema tam, 
gdzie ma głos naród, ale m a obowiązek względem na­
rodu usłuchać jego głosu, a nim go usłyszy, go tow ać 
się do jaktiajsprawnicjszego spełnienia jego wskazań 
z zaparciem się w lasnego zdania i uczucia.

Obowiązki obywatela  polskiego są znane i w y ­
nikają same przez się z dziejów bezpaństw ow ych na­
szego narodu, a mianowicie:

1-o w ybrać  sobie wodza, do którego się ma 
zaufanie, a odpowiedniego do rodzaju służby, jakiej 
się podjąć możemy,

2-o S łużyć pod w ybranym  wodzem karnie, ze 
świadomością, ze się służy Ojczyźnie, a nie wodzowi 
ani w łasnym  względom, więc z zupeinem zaparciem 
się swej osobowości i jej drażliwości.

5-o Gdy sumienie lub użyteczniejsza służba ka­
że opuszczać w ybranego  wodza, t rzeba to uczynić 
uczciwie, t. j. z jego wiadomością i bez poróżnienia; 
albowiem niewiadotuość byłaby w ykroczeniem niego- 
dnent przeciw karności, a poróżnienie grzechem 
przeciw jedności, czyli komunji z Ojczyzną.

4-o W e wszelkich wątpliwościach i za targach 
rozstrzygającem  ma być najwyższe p raw o : dobici
Ojczyzny — ale Ojczyzny szlachetnej, bo innej b y ś ­
m y kochać nie umieli.

W obec wojny zatem obowiązkiem obywatela 
względem Ojczyzny jest służba karna, ofiarna, szla­
chetna, bohaterska, z zupeinem zparciem się swej 
osobowości pod hasłem:

Salus reipublicae, sed nobilis, suprema lex esto.
Mieczy sła-w Geniusz.

W PŁOMIENIACH.
VII.

TYROLSCY KRAJOWI STRZELCY.
B jio  to w  tych dniach, kiedy po Lwrowie snuły 

się grupki rannych żołnierzy wszelkich gatunków 
broni, w racających  z pola b i tw j \  Nigdy ich tutaj zdro­
wych  nie widzieliśmy, nie zaciągali na  odwacliu w a r ­
ty  ty rolscy cesarscy strzelcy, smukli górale z niemie­
ckiego i włoskiego Tyrolu, wysocy, o długich nogach 
i wąskich, lecz mocno i w ysoko sklepionych ptasicn 
piersiach; strzelcy bystroocy, znakomici, piechury 
niezrównani. Nigdy w' koszarach lwowskich nie mie­
szkały, należące właściwie do obrony krajowej pułki 
tyrolskich krajowych strzelców, rekrutujące się ze 
S tyry jczyków , chłopów' tyrolskich i biednych, pro­
stych i poczciwych wieśniaKów słoweńskich z Krai­
ny. Nigdy podczas parad wojskowych nic widzieliśmy 
w e Lwowie bośniackich pułków w fezach. W szyscy  
ci luazie z dalekich krajów  przyszli tu, aby  bić się 
i um rzeć na nieznanej sobie ziemi, gdzie każde drze- 
w'o, każdy krzak były im inne i obce, gdzie oczy ich 
napióżno szukały gór, a nogi wlokły się z trudem 
przez równie. A kiedy w  końcu cofając się pod og­
niem nieprzyjacielskim, zmęczeni, zgłodniali, chorzy 
i ranni, rozbici na małe oddziałki i grupy, weszli do

tychmiast, że Bolskiemu nie w  sm ak ten dowcip, u- 
milkł, czekając, kiedy m a rozpocząć rom antyczną 
swoja wędrówkę.

Na wieś całą i na dw a  ciche domki pułkownika 
przyszedł już sen i Wielka cisza nakryła  cały  świat; 
słychać było w niewielkiem oddaleniu, jak czasem 
ptak  jakiś zatrzepoce się przez sen, albo jak koń w 
stajni potrząśnic łańcuchem. Bolski, jakby nagle za­
pomniał o Szoku, oparł rękę o gałęź i milcząc, w słu­
chiwał się w  noc; w strząsnął się po chwili, jakby się 
bronił przed zamyśleniem, potem, jakby sam już nie­
chętny z Własnego pomysłu, powiedział cicho:

— Chcesz tu zostać?
— Nie do śmierci, ale zostanę. Będę chodził 

cierpliwie, jak zegarek.
— No to sobie chodź! — rzekł Bolski i oddali! się 

bez pożegnania ku domowi.
Szok pa trzy ł za nim dłuższą chwilę, zanim nie 

zginął mu z oczu na zakręcie i tw a rz  mu odmieniła się 
nagle; z uśmiechniętej obleśnie, ożywionej w uśmie­
chu i pa trzącej-bystro  s /param i zakisłych oczu, uczy­
niła się nagle twrarz zła i naznaczona jakicmś wiel- 
kiern zmęczeniem, jakby z niej Szok zdjął roześmianą 
maskę, która ją dotąd trzymała W ciasnej, trudzącej 
uwięzi formy i jakby w' tej chwili dopiero po całodnio­
w ym  znoju nareszcie tw arz  ta odpoczęła; było na niej 
wielkie znużenie aktora, k tó ry  się wyczerpał.  Z ag i­
niony szept wyciekł mu na grube w arg i  jednem 
słowem.

— Bydlę! — szepnął Szok, w ychodząc ostroż­
nie na zasypaną żwirem ścieżkę. Spojrzał na nie­
bo, — było czarne, gwiazd nic byle widać, więc nie 
umiał być zbytnio ostrożny, odwrócił jednak p rzezor­
nie tWarz od domu, zapalając papierosa, następnie 
począł, jak tylko umiał, naśladować chód Bolskrego. 
zezem patrząc, czy  nie dojrzy w  grubym, ciężkim 
mroku bladej tw arzy  panny Relskiej z a szybą.

Szok zawsze, od wielu lat był zmęczony, nad­
gryziony zaś i z iry tow any  ciszą wsi, uczuwal dzisiaj 
to zmęczenie nad/W yczaj dotkliwie, z jakąś jednak 
pasja i z pomocą, jakiejś sztuki, zdobytej doi wiadczc- 
niem na ahasw erow ych  w ędrów kach  od jednej b ram y 
P a ry ż a  do drugiej, od szynku do szynku, po setkach 
złośliwie zaw rotnych pięter, — umiał zdławić zm ęcze­
nie i zmieniać się V  dziw/nie cierpliwy i dziwnie pluga­
wą maszynę, /.dławił je w  sobie w  tej chwili i odrazu 
stal się czujny na każdy  szelest i na każdy  ruch a tra ­
m entowych cieni, kiedy wiatr, ledwie dyszący , prze- 
Valił się ciężko przez czuby krzewów, jak rozleniwio­
ny snem człowiek p rzew raca  się ze stękicm na 
zmierzwionej słomie; po niedługim czasie, jakby  za. 
skrzepł w tym ruchu, k tó ry  mu się wydał najbardziej 
podobnym ao  w y tw ornych  ruchów Bolskiego i od­
m ierzyw szy  sobie oczym a przestrzeń przed domem, 
począł chodzić powoli i cierpliwie, czasem p rzys ta ­
jąc, jak człowiek, k tó ry  na kogoś czeka z tęsknotą  i 
czas czekania zabija wióezęgą.

(C. d. n.)
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miasta, tułali się po nicm nieraz po kilka dni, Lazarze  
zakrwaw icni, wyhimancmi gałęziami się podpierają­
cy, bosi, jęczący i opuszczeni, nie mogąc trafić do 
.swych komend, nie mogąc ąię porozumieć z ludnością, 
bez łyżki s t r a w y  i spokojnego kąta, gdzieby mogli 
choć kilka godzin odpocząć. " — ............

Spotkałem wtenczas trzech otowefleów, owóch 
od tak zwanych tyrolskich k ra jow ych strzelców („11- 
roler Landessenutzen ‘ w  odróżnieniu odiy,Tiroier Kai- 
se rjaeger“) w  siwych mundurach z szarotkami na 
czapkach i w ykładanych kołnierzach i jednego dra­
gona. Jeden imał postrzał w łydce, drugi przestrzelo­
ną lewą rękę, trzeci piersi; w szyscy trzej zaledwo 
składali się na jednego zdrow ego człowieka. T w arze  
by ły  — rzekłbym — mazurskie, jeden miał tw arz  
pociągłą, oczy siwe, żyw e  i bardzo poczciwe, nos nie­
regularny, czuprynę  lnianą, drugi, brunet, nieogolony, 
wychudły, z długim nosem nad czarnemi wąsaini, 
zwiesił g łowę ku swej zranionej ręce, jakby nadsłu­
chiwał, co mu rana mówi; - trzeci szatyn, z szeroką 
opaloną tw arzą  i czarnemi oczami nad ziemniaczanym 
nosem z pod którego połysk iw ały  zdrow e zęby, miał 
typow ą  minę parobka od koni, krótko poranione, .chore 
i zmęczone chłopy, zupełnie bracia naszych parobków.

Tow arzysz  mój usłyszaw szy , że biedacy «d 
czterech dni nic ciepłego w  ustach a;e nuci;, zaprosił 
ich do siebie na barszcz. Szedłem z yrn jasnym blon­
dynem, który miał przestrzeloną nogę  Ponieważ ko­
ledzy jego szli prędzej, zaczął się niepokoić a pjgciy 
wreszcie wprowadziłem go na dość ciemne schody 
nie mógł już zapanow ać nad sw ym  niepokojem i na 
cały głos zaczął wołać: - Komarado! Komarado! — 
Lał się. Kiedy w Labluine z jajami czy mlekiem wcho­
dził do nieznanych sobie domów, nic lękał się niczego. 
Tu, w granicach monarchii, w  mieście gdzie tyle w oj­
ska przecież było, z nabity m karabinem w  rękach — 
bał się i na krok nie chciał: się oddalić od sw ych  roda­
ków. Wojna zrobiła z tego poczciwego parobka dzi­
kie, płochliwe zwierzę, wietrzące w szędzie podstępną 
napaść, śmierć i rany.

Ale byli to przedewm/.ystkiem ludzie zmęczeni, 
biedni i chorzy. Z jakąż radością rozsiedli się na ka­
napie a jak łakomo jedii mocny, gorący, k w askow aty  
barszcz z uszkami i jarzynką, dobry, p raw dz iw y  
barszcz polski. Drżącemu z pragnii nia rękami podno- 
silt talerze i pili z nich chciwie k w askow atą  zupę. A 
gdy  dostali po szklance lekkiego wina i papierosy, 
ożywali się i zaczęli opowiadać.

Jak  zwykłe  chłopi, mówili dyjałektem, używ a­
jąc słów i zw rotów  niclitcrackich, w ym aw iając  sło­
wa niedbale; nie .wiele r.ozrmiałpm. Ale orzecie do­
gadaliśmy się jakoś i oto naraz z u ry w k ó w  opowia­
dań i zwierzeń wyłonił się obraz słowiańskiej wsi.

Biedna mała wioska \v' -'górach, w  kotlinie kan ic- 
nistei. Domów niewiele, wszystkiego pięćdziesiąt pięć 
num erów razem około trzystu  mieszl aiiców. Grunty 
zie, wsżędzie „kremen", na pola wiecznie sypią się 
I-.amicnie ze zboczów górskich. W ody  mało. Życie 
bardzo ćTżriie. Chałi py  biedne, zamiast podłóg kle­
piska. jedzenie iichutkic, „kolarepa", czyli barszcz 
z kaphiściancmi liśćmi, kasza, ziemniaki. Nędza, że aż 
piszczy, prócz słońca, powietrza i w'Ody, mało co w ię­
cej. Ludzie ric icew ie  że kamienie jedzą, a w  każdym  
razie z kamieni Wybijają sobie tę odrobinę chleba go- 
łemi, zniszcżouemi rękami. Krówki chucie kozy pasą  
Ślę kolo chałup na zboczach, żyjąc zmiłowaniem bo 
skicm. Ale człowiek jest tWardy i gdy się zaweżmie 
naw et w/ krzemień zapuści korzenie, przyczepi kię do 
sKal. z granitu W,ódę wyciągnie i nie'ty!ko, że potrafi 
żyć w7 pustyni, ale jeszcze będzie w  niej szczęśliwy, 
wdzięczny za skąpe dary  i ukocha ja nad w szystko  
w świacie. I mci tam  sw o ic ’skarby, z którymi za żad­
ne pieniądze rozstać się nie chce.

Ten oto ranny W nogę blondyn dostał od swej 
lyirzęćzonci chustc.ężk£/nn drogę; obcieia nią spocone 
czoło i chowa ją nie do kieszeni, ale za pazuJ ię ,  na 
serce. To wszystko. ,co w S i l J S  sobą na tę straszną 
wojnę. Ten kaw ałek  płótna czy batystu, to symbol 
lego ojczystej wsi, jego ukochania, szczęścia, jego 
tęsknot i młodości. Kiedy chusteczkę ma na se r­
cu ’— jak gdyby go osłati: iły dłonie tych w s z y s t ­
kich — a tak niewielu! — k tó rz y -mu szczęśliwej d ro­
gi życzyli; a kiedy tą chusteczka obcicra czoło, to oto 
obcłcra mu je jego narzeczona, jej miłość, jej dobre 
serce, jej pamięć i j | j  grube a!c kochające ręce, p rzy ­
zwyczajone do wideł i konewek. 1 >Ia niego to ciężkie 
życic w małej b uiiei wioseczce, to.jest w szystko, cu- 
łe szczęście. Patrzcież, jak dużo, aic i jak mało za ra ­
zem! N;e s traszna-z  to rzecz takich biedaków po­
zbawiać tej małej odrobiny, którą swoją nazywają, 
i pędzić ich na śmierć w  obce, nieznane kraje?

Ale wzięlPbiii ze sobą nietylko le cluistccTki. 
Wzięli z  domu coś, czego brakuje wielu szczęśliwszym 
i zamożniejszym ludziom, a co im cici pliwic i z uśmie­
chem pomaga nieść, i tornistry  ciężkie i broń i amuni­
cję i ran y  k rw aw e  i znużenie s traszne i całe to p rzy ­
gniatające brzemię Wojny. Wynieśli zc wsi swojej 
niezłomną, gorącą w iarę  w  Boga.

Jeden z  nich pokazywał mi czapkę połową, roz­
d a n ą  kulą rosyjska tuż nad mosiężną różyczka.

— A wiosek niżej, a padłbym z pewnością! — 
opowiadał mi żołnierz. — Ale ja się przed bitwą prze­
żegnałem i k rzyż  mnie zasłon i.

Oto . ,charak tem icy“ straszliwa, których się kuła1 
mc ima. Mają oni sw e  nieziomric sposoby1,’ mają cza­
ry niezawodne sw ych naiwnych, prostych dusz, żoł-
n n i iTi m  ! ■ ■ ■ ■ ■  i m w in  fr wn w iM m u  m iii n  i  r m  i r n i r n i h i n i  m i i i i  m  i ni i i

Nakładem Spółki w ydaw niczej „Słowo Polskie1*

nierze-dzicci mają szczęśliwą ufność W Boga, Ojca 
sw ego jedynego i diatego idą \ v  ogień i śmierć spokoj­
ni, w ierząc  p«wnie, iż On czuw a nad nimi, dlatego gi- 

I ną z uśmiechem na ustach, a rany  swe znoszą pokor­
nie i cierpliw ie. ' Dlatego ci ludzie cisi są w  szeregach, 
guy kule świszczą i dlatego cisi i pokorni mocują się 
z ;g łodem  i nichtcściwością „krzemienia*1 w  sw ych 
ukochanych wdoskach. " .

..Błogosławieni cisi i ubodzy duchem...1*
M ole  imodzy duchem, ale przebogaci sercem, 

kt j r ć  ich nigdy nic zawodzi.
Rozsypało się tego b iedactwa mrowue na mo­

krych. zielonych rówminach galicyjskich, pociekła ich 
słoweńska McreW obficie, pogubili braci i tow arzyszów ’ 
w  wąwozach, lasach, błoti/ch i jazach, Czy wiedzie!:, 
za co się biją? Co im, w  ich małych, górskich wio- 
śkticli przyniosłoby zw ycięs tw o?  Żali /k re m e n 11 stał­
by  się przez to mniej tw ardym , a ziemia żyźniejsza?

W tłumie pokrwawionych rannych, przepełnio­
nymi pociągami, jęcząc, krwią sp lu w a ją c /b e z  wody 
dla ochłodzenia w arg , opuchłych od gorączki, poje­
chali do zacisznych szp iu ló w  na W ęgry , w  spokojne 
kraje, pożarem  wojny jeszcze nie objęte.

Ma czapkach, na kołnierzach szarotki...
Takie są te dusze, jak te kw iaty... Ze skal tw ar-  

clycti w ykw itiy , miękkie i aksamitne, słońcem i rosą 
'Żyją, skromne, szaresrebrne, nic w ysoko bujają, lecz 
wiernie przylgnęły  do ukochanej ziemi.

Bog z fwami, żegnajcie, „kom arado!11
J e r z y  B a r , d r a w s k i .

S T S S p t u  e o s f e e a i B z s .
PRUSKIE WYNARADAWIANIE PRZEM YSŁOW E.

Wiadomo, że Prusy  s ta ra ją  się wynarodow ić  
nas ino tylko duchowo a także materialnie, i tu znów' 
nietylko przez walkę o odebranie nam ziemi ale także 
w dziedzin e przemysłu. S laby przemysł polski w  pru­
skim zaborze rośnie w  ostatnich dwudziestu latach 
nie zapomocą ojcowskiego rządu ale w brew  jego u- 
siinym staraniom, aby go pognębić.. Rośnie zaś nie­
pow strzym anie  jak tego częste w y s ta w y  przem ysło­
w e  w pruskim zaborze dowodzą,

Ale w y ro k  rzędu berlińskiego biegnie poza gra­
niczne słupy i pragnie moc swoją w  Królestwie upe­
wnić. Zależy też ono ekonomicznie mimo bojkotu to­
w arów  pruskich w  znacznej mjerzc od Prus. P rzem ysł 
polski w' Królestwie Polskiem jest ogróirmej części 
w  gruncie niemiecki lub nieiniccko-żlvdowski, i nie- 
tylKo w handlu hurtowmym aic także detajlicznym. 
W  ostatniej dopicro!ToI' ic rozpoczęła się? usilna reak­
cja. Pabrykanci niepolscy ciążą nu Prusom, tak W 
Lodzi, jak w Sosnowcu — i nie tylko, jak w iad o m o / 
W' sametn Królestwie ale i wę Galicji.

Obecnie, gdy rozpoczęliśmy w  Galicji trudne 
zadanie w ytw orzenia  przemysłu, nie posiadając za­
możnych i ekonomicznie niezależnych w a rs tw  śred­
nich, bardzo nam na tem zależy, aby .s tosunki,  jakie 
u trzym ujem y z potęgami przcmyMowemi, dodatnio 
w p ływ ały  na nasz kraj, aby dźw igały  nas nic zaś po­
gnębiały, abyśm y się bogacili, nie zaś ubożeli na  sku­
tek tych Mostmków. Trzcbą, aby  nic w yw ożono  jedy­
nie olbrzymich zysków? z naszego kraju, i, aby prze­
w ag ą  sw ego w spółzaw odnictw a nic przeszkadzano 
pow staw aniu  w  naszem kraju prawdziwie rodzimych 
zakładów7. P ru sy  skolonizować pragnęły  Królestwo 
Polskie zarów no na roli, jak w  miastach, posyłając 
sw ych hakatystycznych  „Rescrveofizierc“ na najróż­
niejsze stanowiska w  calem imperium rosyjskiemu 
Popierane przez Berlin kolonje p rzem ysłow e czuły 
duchową sw ą godność nic tylko w ekonomicznych 
ale i politycznych aspiracjach z nieprzyjaznym nam 
śhsiadcm niemieckim. Z takiego położenia, z takich 
stbśiinków z przeinożnym Berlinem, wyjść pragnie­
my. Należy nam koniecznie rozerw ać  te w szy s t ł ic  
więzy, które w  Galicji ’ w Królestwie Polskiem łą­
czą nas z niemieckim kolonizatorem. Berlin odgryw a 
dziś podobną rolę co krzyżacki zakon, ktor:/ pod po­
zorem wyższej kultury, swoje zachłanne i niszczy­
cielskie panowanie na ziemiach słowiańskich rozsze­
rzał.
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najlepsza pasta do czyszczenia 

tuba 50 hal.
z ę b ó w 7,

l i i i ®  p ir lii
do konserwowania ust i dziąseł, flakon 1 k.

p o l e c a  553

L W Ó W : ul. SyKstusKa 2 5 .  -  K R A K Ó W : S u ­
kiennice  k 2 0 .  —  P R Z E M Y Ś L :  M ick iew icza  4 .

.. DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za wyraz 8 hal., najmniej SCI hal.

C e n a  z a  w i e i s z  50 nat. . n a jm n ie j  5 w i e r s z y  (K 2 .50 ' ."  
O g ł o s z e n i a  e o s z u k u i ą c y c h  p r a c e  w  r u b r y k a c h  . .N a u k a  . w y ­
ch o w an ie ' . '  P o s a d y  p o s z u k i w a n e "  i „ Z a r o b e k  —  S ł u ż b a 1' 

C ■ zu  w y r a z * 6 hal . n a jm n ie j  60 hal . 
Z (W R A G ,\M iY  ir.VA.fjE' P .  T. o só b .  n a d s v 5 a i ; ;e y c h  o o d  
n a s / .y tn  a d r e s e m  z g ł o s z e n i a  i o f e r t y  n a  o g lc s z e i i ia ,  z a o p a ­
t r z o n e  w znal .  a d r e s o w y  ( s z y f r e t .  ż e  n a d a w c y  o g ł o s z e ń  
sa  z r z w r e z a i  n ie z n a n i  A d m in i s t r a c i i  P r z e s t r z e g a m y  D rzed  
d o ł ą c z a n i e m  ai ta k ic h  l i s tó w  ś w i a d e c t w  lub  d o k u m e n t ó w  
w o r y g in a l e .  Z a l e c a m y  d o ł ą c z a n i e  t e d y n i e  o d D isó w . 

P o l e c o n y c h  l i s tó w  z o f e r t a m i  u ia  p r z y j m u je m y .  
O g ło s z e ń ,  p r z e z n a c z o n y c h  w y ł ą c z n i e  d la  ie d c e j  o s o b y ,  

o g ł a s z a j ą c e m u  z i ianc i .  n ie  u m i e s z c z a m y .  — -

-  -  N A U K A  { W Y C H O W A N I E .

ź . s k '  ą  l e j k o w y  d r a  j .  N i e m c a  uf P e f c z y ń s k a  I. 28
N T u k a  w, r o ż n y c h  k o m p i e t a c r ,  s z k o ł y  lu d o w e ,  g i m n a z j u m  
r e a i e e g o  . o z p o c z n i e  s i ę  w ś r o d ę  9  w r z e ś n i a  o  g o d z  9 

.W pisy  c o  zie,-lnie. i l 2122

P o t r z e b n a  n a e c z y c i e j k / T r o s y j s J S e g o .  B a d e n i c h  dcT
z o r c a  w s k a ż e .  a l 2129

POSADY POSZUKIWANE
V/yzszy u r z ę d n i k  i n s t y t u c j i  f i n a n s o w e j  p o s z u k u j e  o d -  
nvie” ;j:gó zajęcia. Zgłoszenia  A. L. Administracia ?ło\vapovv 

Polskiego.
a

b 12124
Z n a k o m i t y  a d m i n i s t r a t o r  d o m e w ,  n a d a j ą c y  s i ę  r ó w n i e ż

uo oroi adzenia kierownictwa interesu każdego rodzą u 
także jako dobra  siła  urzędnicza od lat 13 w przemyśle 
naftowym, poszukuje  zarąe juiuegokclwiek zajęcia, Z gło­
szenia do Adm Słow a Polsk. pod „Zdolny bucha;ter“. 
 , J i l ? ] / 3

Z G U B I O N O — Z N A L E Z I O N O .

W  p ia iek  r a n o  z g u b io n o  r ó ż a n i e c  w  f u t t - r t l i k u .  Rze­
telny znalazca raczy oddać za w ynagrodzeniem Lenartowi­
cza 17, 1 piętro Plalowska. p 12126

Z A W I A D O M I E N I A  R O Ż N E .

W y o o ż j c z a i n i a  k s i ą ż e k  „ K s . i ą ż n i c a a u l  K o p e r n i k a  14,
(wejście przez bramę) poleca powieści i dzieła naukowe 
w kuku językach. O iw arta  o d  9 - 1  i o d  3 - 6 ,  s ’2132
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t ó s z i 1 Sżli Osia
h r s iŁ ie s f jy ?  t f a n s k l e g o
pod pro tek tora tem  Fksc. Hr. 
A n d r z e j o w e j  P o t o c u i e j ,  urzą-  
J z o ra  “ a wzór  A k ą d e m j i  P a ­
r y s k i e j ,  v\ed!ug najnowszych 
w\ magan pedagóyji z zas tosowa- 
r.iem wszelkich ulepśzeń, przyj­
muje zapisy u rzem c coaziennie
Akademicka 1. 22, S p.
ffifcjt&iifa Kaziowska

z W a rsz a * ’,. 4317 

bcv?i«

tlioroDy wene^czne
z a s c n r z a l e ,  cnoroDy s K ó r n e  

i k o n i e e s .  o s r a b i e n i e  ną t le  
n e u r a s i i i e n i i  l e c z v  4005

S>'5ł*: F 8 I S C M
P A S A Ż- G A U S M A N A .__

12054

n a  p r z e p u k l i n ę  w p a c h w i ­
n i e ,  b r z u c h u  i t ,  p .

. łi IrasaiB lila p -
Cenniki darmo. Zamówienia 

uskutecznia natychmiast

L, Rolawek- SamborCG.
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n m a m  ^ ^ T / p n m m azarządzeniem ® 
władz nadawanie p ak u n -J  

kó\v cłuvilowo jest w slrzy-0  
manc, przeto zalegające za>
mówienia uskuteczni si e 0

dniem ponownego otwarcia 0
ruchu. ®

P. T. Putifirznosci za dotychczasowe ^ 
względy posec?* się i nadal n

W .  A D A M O W I C Z  «
4002 Skład tierbaty rosyjskiej w Brodach. Q
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Alfons Gostkowski
L w ó w ,  Z i r r . o r o w i c z a  i4 .

p r z e z  w y s o k i e  c.  k. N a m i e s t n i c t w o  m i a n o w a n y  i z a p r z y s i ę ż

e ! =  n  T  ^ 1

c la  GJpna ! s p r ie d a ż y  ropy, wesku zieissnego i p r id u ' : t  tych m i­
nerałów również fina.isowan e terenów na owycn, kepalń |u oceatów 

brutto  i utlzi .łów.
- O -  4016

Wszelkich informacji w sprawie lokacji sao i ta łu  w interesach 
- naftowych udziela bez ntercsowme.
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S to w . zar. z  ogr. por. we Lwowie. — Z drukarni „Słow a Polskiego1’ pod zarz . Wilhelma Skrzyczyńskiego.
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